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TELEFON 541.

Komisya kraj. dla budowy dróg wodnych.
L w ów , 15 maja.

Wczoraj o godz. 4 popołudniu zgromadzili się 
w sali radnej Wydziału krajowego na pierwsze po­
siedzenie członkowie świeżo do życia powołanej ko- 
misyi dla sprawy dróg wodnych. Przewodniczył mar­
szałek krajowy Stanisław hr. Badeni. W ankiecie 
brali udział: członkowie Wydziału krajowego pp. Cha­
miec, Onyszkiewicz Mieczysław i dr. Wereszczyński; 
ze strony gal. Towarzystwa -gospodarskiego p. Sta­
nisław hr. Stadnicki; ze strony krakowskiego Towa­
rzystwa rolniczego prof. dr. Antoni Górski; gal. To­
warzystwo leśne reprezentował Andrzej hr. Potocki, 
Izby handlowe: lwowską autor, inżynier Bolesław 
Długoszowski, krakowską sekretarz Izby dr. Artur 
Benis, brodzką prezes izby Hirsz Kapelusz; gminę 
m. Lwowa prof. Dzieślewski; lwowską szkołę poli­
techniczną prof. Rychter; Towarzystwo politechni­
czne lwowskie inżynier Michał Kornelia, techniczne 
krakowskie prof. Tadeusz Sikorski, wreszcie depar­
tament budowli wodnych przy namiestnictwie za­
stępował nadradca Jan Matula, a krajowe biuro me­
lioracyjne dyrektor Andrzej Kędzior.

Przedmiotem obrad był rządowy projekt usta­
wy o budowie dróg wodnych, odnośnie do następu­
jących postanowień, ujętych w formę kwestyona- 
ryusza:

I. Czy komisya uważa za właściwe dokładniej 
określić rodzaj dróg wodnych w Galicyi, a w szcze­
gólności zamiast wyrazu „połączenie spławne* 
(schiffbare Verbindung), użyć „kanał spławny* 
(Schiffahrtscanai), oraz dokładniej oznaczyć trasę, 
tak, ażeby kraj nasz połączony był drogą wodną 
z kanałem Dunaj—Odra w najbliższem sąsiedztwie 
Śląska pruskiego pod Hruszowem:

II. Czy komisya uważa za konieczną w inte­
resie kraju, a w szczególności produkcyi rolniczej i 
miasta Lwowa, niemniej też dla podniesienia rento­
wności kanałów austryackich, budowę odnogi kana­
łu ze Sądowej Wiszni przez Lwów do Brodów po 
myśli opinii ankiety z r. 1899, a w takim razie za 
potrzebne odpowiednie uzupełnienie ustępu d) §. 1. 
projektu ustawy.

III. Czy komisya uważa za właściwe wciąga- 
uie do kosztów budowy dróg wodnych kraju i in­
nych interesentów (powiatów, gmin itp.), skoro we­
dle kolejowego przedłożenia inwestycyjnego do ko­
sztów tak zwanego drugiego połączenia kolejowego 
z Tryestem (178.000.000 koron) ani kraje alpejskie, 
ani Tryest nie przyczynią się żadnym datkiem, jak­
kolwiek kapitał włożony wedle obliczenia posła dra 
Russa przyniesie zaledwie 1 proc, dochodu.

IV. Czy należałoby w ustawie zapewnić równo­
czesne rozpoczęcie budowy wszystkich projektowa­
nych dróg wodnych.

V. Czy i które rzeki galicyjskie powinny być 
uregulowane równocześnie z budową kanałów spła- 
wnych, celem ułatwienia dowozu produktów suro­
wych temi rzekami do kanałów.

Po przeprowadzeniu ogólnej wyczerpującej dy- 
skusyi, przystąpiono do szczegółowych obrad, które 
przeciągnęły się do późnej godziny.

Zapadłe uchwały podamy w popołudniowym nu­
merze.

Rada państwa*
(Depesze „ Słowa Polslciego“ ).

Wiedeń. 15 maja. Izba posłów z a ł a t w i ł a  
w c z o r a j  w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u  
u s t a w ę  o d o d a t k u  do p o d a t k u  w ó d- 
c z a n e g o  na k o r z y ś ć  k r a j ó w.  Przedłoże­
nie rządowe, z wyjątkiem jednej poprawki posła 
Thurnherra, — choć temu sprzeciwił się referent p. 
Abrahamowicz, — zostało przyjęte. Poprawka ta 
żąda, aby wódka, wyrabiana z własnych rolniczych 
produktów właścicieli ziemskich dla własnego użyt­
ku — wolną była. od opodatkowania dodatkowego. 
Sama dyskusya wyszła poza ramy dyskusyi facho­
wej i była właściwie znowu debatą galicyjską. Pos. 
dr. K o s  nie wypowiedział jeszcze widocznie wszyst­
kiego, co mu na sercu leżało na onegdajszem posie­
dzeniu, skorzystał więc z wczorajszej sposobności, 
aby wystąpić znowu z najgwałtowniejszymi atakami 
na Koło polskie, a w szczególności na szlachtę ga­
licyjską, Kos jednak nie miał wczoraj powodzenia.

Podczas mowy przerywali mu często Czesi. 
Ż wielu stron wołano do niego, aby już kończył, a

prezydent kilkakrotnie napominał go, aby nie odstę­
pował od przedmiotu, co jednak nie pomagało. Gdy 
Kosowi odebrano głos, ^wrócił się on do Izby, lecz 
apel ten nia> pomógł i ogromną większością uchwa­
lono nie pśłswolić Kosowi dalej mówić.

Oto w dalszym ciągu przebieg wczorajszego 
posiedzenia:

Ustawa wódczana.
Referent Dawid A b r a h a m o w i c z  omawia 

rozmaite wnioski i poprawki co do artykułu 2, po­
czerń w głosowaniu artykuł 2 przyjęto z jedną popraw­
kę Turnherra: Przy dyskusyi nad art. 3 przemawiał 
p. Vereegnassi.

Z koLei zabiera głos dr. K o s  dla uzasadnie­
nia wotum mniejszości.

Nowe ataki Kosa.
Poseł Kos zaczął swoje przemówienie od ata­

ków na Koło polskie. Mówił on, że szlachta galicyj­
ska popiera każdy rząd, jeżeli ten jej pozostawia 
swobodę do rabowania Galicyi. Niemcy i Czesi mo­
gą się porozumieć bez Polaków, nie potrzebują ich 
niemoralnej pomocy do tego.

Poseł P a c a k :  Nie potrzebujemy pańskich rad.
P. B r z o r a d :  Idź pan sobie do swoich przy­

jaciół Schóuererowców, albowiem oni panu brawo 
biją.

P. Ko s :  Może panowie macie nieczyste sumie­
nie. (Żywe oklaski u Schónererowców.)

P. J a r o s z :  Patrz pan, jak Schónererowcy 
klaskają.

P. S oh alk  (Schonererowiec): To jest oburze­
nie uczciwych ludzi.

Prezydent wzywa mówcę, aby się ograniczył 
w swojej mowie na temat, będący obecnie w dy­
skusyi. '

K o s :  Panowie nie możecie słuchać prawdy?
S c h a 1 k Schonererowiec: Kos ma słuszność.
D y k  Mlodoczech: Trzymaj się pan wódki 1
B r z o r a d :  Nie potrzeba nikomu nauczek 

od pana.
K o s :  Od czasu, jak Czesi połączyli si  ̂ z pol­

skimi szlachcicami, opinia publiczna inaczej sądzi 
o Czechach.

H o r ż i c a: Nie powołuj pan martwych do ży­
cia, bo panu powiemy, że Rusini w tej Izbie zawsze 
łączyli się z największymi naszymi wrogami. Patrz­
cie się tylko jak ta konstytucya powstała.

K o s :  Proszę nie mówić nic o Rusinach, pano­
wie nam nic nie pomagali.

H o r  ż i ca  wzburzony: Myśmy pana nie pro­
wokowali, ale to, co pan tutaj wyrabia, przechodzi 
wszelkie granice i jeszcze raz panu radzę „wecken 
Sie nicht clie Todten\“ Co robili Rusini za minister­
stwa Bacha. (Żywe i długotrwnjące oklaski).

P r e z y d e n t :  Muszę zwrócić uwagę mówcy, 
aby się ograniczył do dyskusyi wódezanej. (Protesta 
u Schónererowców).

Socyalista S c huhma y e r :  Kos mówi przecież 
do rzeczy.

K o s :  Ja zawsze mówię do rzeczy. Muszę prze­
cież wyjaśnić panom, jakim to ludziom uchwalić 
chcecie nowe pieniądze. Ja nie obrażam Młodocze- 
chów, chcę tylko powiedzieć, że ci, którzy się łączą 
z Kołem polskiem, już przez to samo się zarażają. 
Koło polskie jest zarazą dla każdego stronnictwa.

P. dr. Dy k :  Pan już musiałeś dużo wódki 
wypić.

P. Kos :  Ja przecież mówię całkiem do rzeczy (!)
Poseł Ha n i s c h :  On mówi o polBko-czeskim

fuzlu.
Poseł dr. K o s : Mógłbym mówić na ten temat 

dwanaście godzin, chcę jednak jeszcze tylko parę 
faktów przytoczyć, aby pokazać, jak ci panowie wy­
glądają, którym chcecie dać nowe pieniądze.

Mówca przytacza następnie szereg faktów, że 
urzędnicy, których zasądzono z powodu nadużycia 
władzy, zostali-później przyjmowani do tego samego 
urzędu. Omawia następnie stosunki szkolne w Gali­
cyi. Ks. Jerzy Czartoryski, prezydent Tow. pedago­
gicznego na wal nem zgromadzeniu togo Stow. po­
wiedział, że oświata nie prowadzi ludzi do szczęścia. 
(Śmiech na lewicy.) Ja wiem, że stosunki szkolne 
pod p. Bobrzyńskim były możliwie najgorsze w Ga­
licyi. W  tych czasach w Galicyi było 60—80 prc. 
analfabetów. Mówca omawiał następnie stosunki fi­
nansowe i gospodarkę finansową w Galicji i sądził, 
że szlachcice nie będą używali dochodów t  podwyż­
szenia podatku wódczai/ego dla tego celu, dla któ­
rego zostały uchwalonej 

i Wołania: Schluss{ kończyć 1

Ko s :  Szlachcice będą używali tych funduszów 
dla pokrycia starych deficytów, w szczególności zo­
staną tylko deficyta z ubiegłego roku pokryte, a dla 
nowych kulturnych celów, według moich obliczeń, 
będzie wydanych tylko 600 koron.

P. R o m a n o wi c z : To, co pan tutaj mówi — 
wskazuje na to, że pan się na tej rzeczy nic nie 
rozumie!

Pos. Ko s :  Pan także wielu rzeczy nie ro­
zumie.

P. R o m a n o w i c z :  Ale przecież fia budżecie 
krajowym już się trochę znam.

P. K o s :  Jak poseł dr. Byk tutaj w Izbie 
mógł wystąpić jako obrońca szlachciców —  tego 
ja nie mogę pojąć.

Byk należy do żydów i do Koła polskiego, dla 
tego,, że każdy szlachcic musi mieć żyda. Żydzi są 
ludźmi rozumnymi i pracowitymi.

W o l f :  Oho I oho 1
K o s :  Jako kupcy pracują oni bardzo wiele.
Franko S t e i n :  Na jakiem polu kupiectwa? 

Ozy może na polu bankructwa.
K o s :  Tak jest. Dla żydów nie istnieje równo­

uprawnienie, dla nich istnieje ono tylko na papierze, 
dlatego pomagają sobie oszustwami i rozmaitymi oszu* 
kańczymi środkami. (Wesołość u Schónererowców),

W o l f :  Jest to właściwość rasowa żydów.
K os nie może pojąć dalej stanowiska dr. By« 

ka, który tufirmował się jako galicyjski patryota.
Żyd nie ma żadnego interesu być polskim pa* 

tryotą. Mówca pojmuje jeszcze, kiedy wpływowy 
polski szlachcic Abrahamowicz, podejmuje się obrony 
gospodarki szlacheckiej...

P r e z y d e n t :  Muszę poraź trzeci zwrócić 
uwagę mówcy, aby nie odstępował od rzeczy.

K o s :  Ja zawsze mówię do rzeczy. (I) Zdaje 
mi się jednak, że moja mowa nie jest panom przy­
jemna. Ja nienawidzę Dawida Abrahamowicza z ca­
łego serca, nie potrzebuję od niego przyjmować ża­
dnych morałów...

P r e z y d e n t :  Ponieważ mówca trzykrotnie 
do tego wezwany, nie trzymał się przedmiotu obrad, 
odbieram mu głos. (Żywe oklaski i protesta).

Kos :  Apeluję do Izby.
Franko St e i n :  Odebrano panu głos dlatego, 

że pańskie wywody niemiłe są Polakom. My za to
się odwdzięczymy.

Kos pozbawiony głosu.
P r e z y d e n t :  Ja p. Kosa wezwałem kilka ra­

zy do porządku, a gdy ten się nie stosował do tego, 
odebrałem mu głos. Przedstawiam Izbie odwołanie 
się p. Kosa, czy ma dalej przemawiać. Odrzucono 
je ogromną większością głosów. Za dalszem prze­
mawianiem głosowali Rusini opozycyjni, socyaliści i 
Schónererowcy. (Żywe oklaski w Izbie).

Odparcie ataków przez p. Górskiego.
Po Kosie oświadczył p. Górski ,  że ponieważ 

dyskusya nad podatkiem wódczanym przerodziła się 
w dyskusyę o Galicyi, pragnie uczynić kilka uwag 
o wymierzonych atakach. Ataki te kulminowały się 
w tern, że Sejm galicyjski i Koło polskie, składające 
się po części ze szlachty, prowadzą politykę samo­
lubną i przy pomocy rządu krajowego załatwiają 
sprawy krajowe nie w interesie kraju, lecz w inte­
resie wielkiej własności. Że twierdzenia te są nie­
prawdziwe, wynika między innemi z tego, iż w r. 
1888 dobrowolnie zrzeczono się zwyżki dochodów 
z funduszu propinacyjnego ze względu na finanse 
krajowe, na niepomyślną sytuacyę ludności i małą 
jej siłę podatkową.

Stało się to w czasie, gdy nie było jeszcze 
owego wielkiego ruchu radykalnego, który stworzył 
p. ks. Stojałowski. Gdy przed dwoma laty rząd 
zwrócił się do Koła polskiego z żądaniem, ażeby 
podatek wódczany podniesiono o kilka guldenów na 
rzecz skarbu państwa i obiecywał zwrócić znaczny 
procent tego podatku właścicielom gorzelń w formie 
bonifikacyi, Koło polskie jednogłośnie odrzuciło tę 
propozycyę, jakkolwiek wszystkie inne interesowane 
czynniki się na nią zgadzały, a uczyniło to przez 
wzgląd na ogólne dobro kraju, podnosząc, że nie 
należy ciężarów krajowych powiększać, ażeby samo­
rząd mógł sprostać wielkim zadaniom, jakie ma do 
spełnienia. Ze strony radykalnej zwalcza się Koło 
polskie zarzutem, że nie robi ono nic dla kraju, 
a wyciąga tylko kasztany z ognia dla każdoczesnego 
rządu i dla innych stronnictw w Izbie.

Mówca chętnie bardzo chciałby pozyskać- syrn- 
patyę wszystkich stronnictw dla swych przyjaciół 
politycznych i towarzyszy klubowych, ale nikt nie
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jest upoważniony wystawiać im świadectwa moral­
ności. Ponad wielkiemi oszczerstwami stoi świado­
mość członków Koła polskiego, że spełnili oni wedie 
możnością wszystkie obowiązki względem państwa i 
kraju. (Żywe oklaski na ławach polskich). Uważa 
się zawsze stosunki galicyjskie za jakieś zupełnie 
odmienne. (P. Malik: Są zupełnie odmieune!) Trudno 
m* to odpowiedzieć, ponieważ Galicya jest krajem 
wyodrębnionym a pewne wyższe koła biurokratyczne 
w Wiedniu patrzą się na stosunki galicyjskie przez 
okulary prasy wiedeńskiej. Dawniejsze ugrupowanie 
stronnictw w Izbie wpłynęło w znacznej mierze na 
opinię publiczną w Wiedniu i na prasę. Starano się 
przedstawić klasy wyższe i posiadające w Galieyi 
w jak najczarniejszych barwach.

Radykali powiedzieli wprost, że chcą warstwy 
te zwalczać wszelkimi środkami i zniszczyć je. Mówca 
nie chce bliżej scharakteryzować tych świadków. 
(Żywe oklaski'u Polaków). Koło polskie nie boi się 
takich pogróżek. Gdyby arystokracya prowadziła życie 
wesołe i nie dbała o dobro ludności, to mogłoby ją 
spotkać coś podobnego, jak to, co spotkało arysto- 
kracyę francuską, ale ta szlachta, która wypełnia swe 
obowiązki i z zaparciem się siebie i poświęceniem 
staje na czele zadań narodowych i kulturalnych swego 
kraju, nie potrzebuje obawiać się gróźb takich. (Żywe 
oklaski u Polaków). Odkąd Galicya weszła na tory 
polityki legalnej, Koło polskie stało się przedmiotem 
eszcze większych napaści.

Mówca nie chce rozwodzić się szczegółowo nad 
atakami, skierowanymi przeciw pewnym osobistościom 
w kraju. Niejedną skandaliczną historyjkę opowia- 
dano z taką rozkoszą, że niewiadomo w samej rze­
czy, czy więcej dziwić się należy namiętnemu za­
ślepieniu, czy też pewnemu zwyrodnieniu. Nie można 
tego bowiem nazwać miłością ludu, lecz zwyrodnie­
niem uczuć ludzkich. Mowy te przywodzą na myśl 
pewne mowy katylinarne i mowy sykofantów. Gdy 
się słyszy tych ludzi, którzy tu chcą odgrywać rolę 
obrońców moralności, chciałoby się, ze względu na 
teroryzm, jaki oni wśród ludu wykonywują, zawołać 
im: Cnoti sauton (Poznaj sam siebie). (Żywe okla­
ski u Polaków).

Sprostowania faktyczne.
Przewodniczący przywołał następnie p. Kosa 

do porządku za obelgi, rzucone na jedno ze stron­
nictw w Izbie, poczem nastąpiły sprostowania fak- 
tyczue.

P. Karol D z i e d u s z y c k i  na pytanie Kosa, 
wystosowane doń, ile też on z pieniędzy, przezna­
czonych dla ludności dotkniętej klęskami elomentar- 
nemi, zużył na cele wyborcze, odpowiedział, że wy­
bór swój do Rady państwa zawdzięcza on wyłącznie 
30-letniej działalności w swym powiecie (oklaski) i 
czynnej pomocy, jakiej zawsze udzielał ludności, 
cierpiącej niedostatek. Niechaj p. Kos spyta o to 
swoich najbliższych kolegów w Izbie. (Brawo, 
brawo).

P. D a s z y ń s k i  powiada, że wywody Gór­
skiego są prowokacyą. Sykofanci tam tylko są, gdzie 
są wynagrodzenia. „Mnie— powiada p. Daszyński — 
moje sykofanctwo dotychczas przyniosło 16 mieśięey 
aresztu, podczas gdy wielu panów uzyskało urzędy, 
pensye, tytuły eksceleneyi i awanse. (Okrzyki: Bar­
dzo dobrze na ławach socyalistów). P. Wielowieyski 
zarzucił mi niezdolność do dania zadośćuczynienia 
i jeżeli chciał przez to powiedzieć, że ja się nie po­
jedynkuję, to jest to dziwne zapatrywanie u członka 
katolickiego klubu. (Potakiwania u socyalistów). Nie­
chaj jednak p. Wielowieyski bije się na wszystkich 
rogach ulic i wszelkiego rodzaju bronią, dla ranie 
pozostanie on dopóty satisfahtionsunfahig, póki nie 
oczyści się należycie z ciężkich zarzutów, jakie wczo­
raj publicznie mu uczyniłem. (Oklaski u socyalistów),

Następnie przemawiał p. Mi c he j d a  w spra­
wie uchwalenia kilku rezolucyi, a mianowicie, ażeby 
w handlu pojawiał się tylko czysty, rektyfikowany 
spirytus, ażeby podwyższenie podatku spirytusowego 
nie szło w nieskończoność i ażeby zhiesion ■ ograni­
czenie handlu spirytusem denaturowanym. W końcu 
mówił p. Michejda o mytach i rzekł, że muszą one 
ustąpić, bez względu na to, czy miuister skarbu 
znajdzie pokrycie na to, czy nie; idzie tu o starą 
obietnicę rządu, którą raz wreszcie trzeba wypełnić 
(oklaski). Wszystkie te rezolucye uchwalono.

Przyjęcie ustawy o podatku wódczanym.
Następnie przemawiali jeszcze A b r a h a m o ­

wie z, Gó r s k i  i D z i e d u s z y c k i .  Kos zabierał 
jeszcze raz głos do jakiegoś sprostowania, poczem 
dyskusya została zamkniętą i p r z y j ę t o  u s t a w ę  
w drugiem i trzeciem czytaniu.

W obór do komisyi wodnej.
Następnie odbył się wybór uzupełniający do 

komisyi wodnej w miejsce p. Chamca. Wybrany zo­
stał p. R o m a n o w i c z .

W eryflkacya wyboru p. Klofaoza.
Z kolei załatwiono weryfikacyę wyboru p. Klofacza.

Zniesienie klauzuli winnej.
Izba przystępuje z kolei do dyskusyi nad wnio­

skiem komisyi dla kultury wina, dotyczącym znie­
sienia klauzuli cłow. na wino, ażeby przy odnowieniu tra­
ktatów handlowych w roku 1903 ustanowiono dla 
-wszystkich win, z wyjątkiem win musujących, cło 
|w kwocie 20 guldenów w złocie, oraz, ażeby żadne­

mu państwu nie przyznano traktatami niższych ceł. 
Sprawozdawca M a r c h e t  podniósł, że konkureneya 
wina francuskiego jest dla krajowej produkcyi wina
0 wiele niebezpieczniejsza, niż konkureneya wina 
włoskiego. Obniżenie ceł od win francuskich ozna­
czałoby ruinę win węgierskich (Oklaski).

Minister handlu br. C a l i  oświadczył, że rząd 
nie weźmie udziału w dyskusyi tej, bo jakkolwiek 
uznaje on trudne położenie producentów wina, to 
jednak sądzi, że przyjście do skutku traktatów han­
dlowych w ogóle byłoby zakwostyonowane, gdyby 
już z góry uchwały parlamentu nadawały saukcyę 
pewnym speeyalnym życzeniom.

Przedwczesne dorywcze uchwalanie poszcze­
gólnych pozycyj celnych jest niewłaściwe. Rząd pod­
czas rokowań w sprawie traktatów handlowych po­
stara się o odpowiednie zabezpieczenie interesów 
austryackich producentów wina. Ustawa o sztu­
cznych winach właśnie się przygotowuje. (Żywe 
oklaski.)

Po obszernej dyskusyi przyjęto wnioski koipi- 
syjne. Przewodniczący naznacza przyszłe posiedze­
nie na p o n i e d z i a ł e k .

P. P e r n e r s t o r f e r  wnosi, aby następne po­
siedzenie odbyło się dziś lub w piątek, czy też w so­
botę i ażeby na porządku dziennym jego, stanęło 
skrócenie czasu pracy w górnictwie. Wnioski te 
wśród gwałtownych okrzyków ze strony socyalistów 
odrzucono.

Koniec posiedzenia o 9 wieczór.
Program dalszej pracy parlamentarnej.

Na wczorajszej konfereucyi przewodniczących 
wielkich klubów z prezydentem ministrów Koerbe- 
rem, został ustanowiony program prac aż do 12 
czerwca. Wczorajsze posiedzenie było ostatniem 
w bieżącym tygodniu. Następne posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek dnia 20 bra. po południu. Na po­
rządku dziennym będzie drugie czytanie ustawy in­
westycyjnej.

Dziś przed południem i po południu odbędą się 
narady komisyi dla budowy dróg wodnych. We czwar­
tek przerwa świąteczna. W piątek przed południem
1 po południu obradować będzie komisya dla budowy 
dróg wodnych, wieczorem zaś komisya budżetowa. 
W sobotę dnia 18 b. m. obradować będzie komisya 
wodna. W poniedziałek 20 bra. przed południem po­
siedzenie komisyi wodnej, po południu odbędzie się 
po uroczystem otwarciu sesyi delegacyi plenarne po­
siedzenie Izby posłów.

We wtorek 21 maja o 1 po południu przyjęcie 
deiegacyj przez cesarza w Burgu, po południu o 3 
plenarne posiedzenie Izby. Na porządku dziennym 
dyskusya nad ustawą inwestycyjną. W środę 22 b. m. 
o 10 przedpołudhiem pełne posiedzenie Izby dla dal­
szego ciągu dyskusyi inwestycyjnej. Posiedzenie 
przeciągnie się od 10 rano dr 5 po południu.

Nastąpi dwugodzinna przerwa, wieczorem zaś 
o 7 godz. posiedzenie, celem obrad nad skróceniem 
czasu pracy w górnictwie. W czwartek 23 posiedze­
nie od 10 przedpołudniem do 5 popołudniu. Dyskusya 
nad ustawą inwestycyjną. O 7 wieczorem dalszy 
ciąg dyskusyi nad ustawą o górnictwie. Po ukończe­
niu obrad komisyi wodnej nad ustawą o budowie 
dróg wodnych, nastąpi dalsza zmiana porządku 
dziennego.

Konferencya.
Jak Slamsche Correspondenz donosi: Szoene- 

rerowcy nie wzięli udziału w wczorajszej konferencji, 
przew. klubów z d-rem Koerberem ale zgodzili się 
na ułożony program.

Slav. Corresp. donosi, że prezydent ministrów 
dr. Koerber miał wczoraj dłuższą konferencyę z par­
lamentarną komisyą Koła polskiego. Obrady zakoń­
czyły się zupełnem porozumieniem między rządem 
a Kołem polśkiem w sprawie budowy dróg wodnych.

Koło polskie.
Podczas wczorajszego posiedzenia Izby odbyło 

się posiedzenie Koła polskiego, na którem prezes 
Jaworski zdał sprawę z rokowań, prowadzonych 
z rządom i stronnictwami w sprawie budowy dróg 
wodnych. Obrady i uchwały zatrzymano w ścisłej 
tajemnicy.

Na wczorajszeni posiedzeniu Koła polskiego za­
wiadomił prezes Jaworski, że na żądanie pp. Gi- 
żowskiego i Wielowieyskiego bierze osobiście w rękę 
zbadanie zarzutów prreciwko nim na posiedzeniu 
Izby posłów podniesionych. W tym celu powołuje 
dwie oddzielne komisye, którym osobiście będzie 
przewodniczył.

Izba panów.
Izba panów na wczorajszem posiedzeniu prze­

kazała odpowiednim komisyom kilka przedłożeń rzą­
dowych, uchwalonych już przez Izbę posłów, ustawę 
o używaniu nadwyżek kumulatywnych kas sierociń- 
skich i ustawę, przyznająca tytuł inżyniera ukoń­
czonym słuchaczom wyższych szkół technicznych, 
przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

W dyskusyi nad tą d^ugą ustawą prof. Z o l l  
postawił wniosek, aby tytuł inżyniera przyznano także 
ukończonym słuchaczom wyższej szkoły rolniczej 
w Krakowie. Wniosek ten1 jednak, po oświadczeniu 
się przeciw niemu referenta ,̂ został odrzucony.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów zjawili 
się nowo zamianowani członkowie z wyjątkiem dr. 
Stanisława S m o l k i .  Przybyli nowo zamianowani

czescy członkowie Izby panów Y h r l i c k y i  Dvo* 
r z a k i złożyli przyrzeczenie, słowami slibuju. Zja­
wił się także nowo zamianowany członek Izby panów 
24-letni Kolovrat Krakowsky, który był pierwszy raz 
na posiedzeniu. Jest on członkiem dziedzicznym Izby 
panów i obecnie studentem uniwersytetu w Pradze.

W Izbie panów prez. Windischgraetz poświęcił; 
wspomnienie pośmiertne ś. p. arcyb. Isakowiczowi. 
Z kolei dokonano wyborów do deiegacyj.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 15 maja.

Sejm galicyjski.
Wiedeń. Jak się dowiaduję, Sejm galicyjski 

zostanie zwołany na dzień 17 czerwca br.
W poselskich kolach galicyjskich wywołuje tu 

zdziwienie fakt, że dotychczas n ie  n a s t ą p i ł o  
r o z p i s a n i e  w y b o r u  u z u p e ł n i a j ą c e g o  do 
Sejmu w miejsce b. p. dra Bernarda Goldmana. 
Wobec bliskiego już terminu sesyi sejmowej — spo­
dziewać się można, że Lwów zostanie w ten sposób 
częściowo pozbawiony zastępstwa swych interesów.

Podróż cesarza do Pragi.
Praga. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej zawiadomił burmistrz, że według urzędo­
wego doniesienia c e s a r z  p r z y b ę d z i e  do P r a ­
g i  dnia 18 c z e r w c a .  Monarcha zabawi kilka 
dni i będzie* obecnym przy poświęceniu nowego mostu 
na Wełtawie.

Następnie postawił burmistrz różne wnioski, 
dotyczące urządzenia uroczystości na powitanie mo­
narchy, oraz wniósł uchwalenie nieograniczonego 
kredytu dla mających się urządzić uroczystości po­
witalnych.

Wnioski powyższe jednomyślnie uchwalono.
Wiedeń. Slav. Corresp. donosi: Komisya par­

lamentarna klubu czeskiego obradowała nad udzia­
łem czeskich posłów parlamentarnych i sejmowych 
w uroczystam powitaniu cesarza w Pradze i uchwa­
liła wydelegować w tym celu prezydyum komisyi 
parlamentarnej klubu czeskiego, oraz reprezentantów 
miasta Pragi i przedmieść, w Radzie państwa 
i w Sejmie.

Wielki pożar w Brześcia.
Brześć. Pożar, który powstał w niedzielę, 

obrócił w perzynę 653 domów z 190 sklepami. Szko­
dę oceniają na 7 milionów rubli.

Wiedeń. Wiener Zlg. ogłasza: Minister spra­
wiedliwości przeniósł naczelnika kancelaryi przy są­
dzie obwodowym w Tarnopolu, Władysława Laskow­
skiego do sądu obwodowego w Stanisławowie; o war 
zamianował asystenta kancelaryjnego Jana Kalgu 
we Lwowie, naczelnikiem kancelaryi przy sądzie 
obwodowym w Tarnopolu.

K l i O M I K A .
Dziś W teatrze: „Requiem“ Verdi’ego. 
Temperatura* Dziś rano o godzinie szóstej 

było - f7 °  R. _____

Kazimierz hr. Badem, b. prezes gabinetu, 
wyjechał do Wiednia, skąd uda się do wód do Kissin- 
gen lub Karlsbadu.

P r ó b a  „Kequiem“. Wczoraj o godzinie 3 od­
była się w teatrze miejskim, szczelnie zapełnionym pu­
blicznością, generalna próba do „Requiem“ Yerdiego. 
Na scenie, przedstawiającej obszerny salon, pomie­
szczono wszystkich wykonawców. Na froncie zajęli 
miejsca soliści panie: Uffreduzzi (sopran śpiewaczka 
początkująca, lecz obdarzona nadzwyczaj pięknym gło­
sem o barwie dramatycznej) i Guerini (mezzosopran, 
jedna z najlepszych obecnie śpiewaczek włoskich) i 
pp. Navarriui (basista), słynny w całym świecie teuo* 
rzysta Francesco Marconi.

Za nimi orkiestra (z wyjątkiem owych trębaczy, 
którzy dla oryginalniejszego efektu umieszczeni są ua 
tak zwanym „Scłmiirboden" nad sceną w wysokości 
galeryi, celem wydobycia tonów, pochodzących jakoby 
z daleka), a w końcu chór damski i męski, składający 
się z członków czynnych Towarzystwa muzycznego, 
„Lutni" i „Echa*.

W miejscu, gdzie znajduje się zazwyczaj budka 
suflera ua wysokiej estradzie naczelny wódz —  dyry- 
gient S p e t r i u o .  Miejsca, zajmowane zwykle przez 
orkiestrę teatralną zapełnione publicznością, której amfi­
teatr sam pomieścić nie może. Próba poszła tak gład- 
ko, że sprawiała raczej wrażenie koucertu. Tylko trzy 
ustępy w najtrudniejszej części „Libera me* powtórzo­
no na życzenie kapelmistrza.

Arcydzieło Verdiego, które uchodzi za nowość 
dla Lwowa, gdyż młodsza generacya nie pamięta 
pierwszego wykonania „Requiem“ przed 25 laty w To­
warzystwie muzyczuem pod kierownictwem śp. Karola 
Mikulego — wywarło olbrzymie i głębokie wrażenie 
na słuchaczach, a soliści, którzy mimo zmęczenia spo­
wodowanego dłuższą podróżą nie „ m a r k o w a l i l e c z  
śpiewali pełnym głosem, wywołali prawdziwy etrtu- 
zyazm. Publiczność zapomniała, że znajduje się wła­
ściwie tylko na próbie, a nie na produkcyi, i korzy­
stała z każdej przerwy, by obsypywać słynnych arty­
stów burzliwymi oklaskami. Szczegółowe sprawozda­
nie o „Reąuiem* podamy po dzisiejszym koncercie.

F. N.
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W  Bekes - Goaba na Węgrzech umieszczo­
no na pewnym domu pamiątkową tablicę, zawiadamia­
jącą przechodniów, że w tym domu słynny malarz 
Munkacsy był terminatorem stolarskim przez lat dwa.

Wiedeń. Odbyło się tu w „Swoboda Sale»“ , 
w Praterze, zebranie chrześcijańskich związków kobie­
cych, pod przewodnictwem pani Rusicka. Około 2.000 
kobiet brało udział w tem zebiauiu. Obecny był także 
‘burmistrz dr. Lueger, książę Liechtenstein, Schnabel 
i inni. Pierwszym mówcą był Bielohlawek, przyjęty 
oklaskami. Drugim mówcą był ks. Liechtenstein, które­
go mowa zasługuje na baczuiejszą uwagę. Otóż książę 
mówił o t. zw. „Klosteraffairen t. j. o rzekomych 
o wuniach żydowskich dziewcząt do klasztorów kato- 

bouich. Otóż —  według pojęć żydowskich (słowa ks. 
Liechteusteina) dziewczyny nie mają dusz, a mają ją 
tylko chłopcy —  a więc dziewczęta idą tam, gdzie je 
traktują, jak ludzi. Po innych mówcach zabrał głos dr. 
Lueger, który zaprosił wszystkie uczestniczki na uro­
czystość cukierkową do Prateru, Pan burmistrz otrzy­
mał za to wspaniały bukiet.

Biskup Hereford, członek' Izby lordów, wy­
stępujący energicznie przeciw hazardowi na wyścigach 
w Anglii, ułożył projekt, zmierzający do ścigania wy- 
sokiemi grzywnami tych wszystkich, którzy w jaki­
kolwiek sposób pobudzać będą do gry i ułatwiać za­
kłady. Prasa angielska powątpiewa, czy projekt ten 
zatwierdzony będzie przez odnośne władze.

Konkursy rozpisują: Dyrekcya poczt i telegrafów 
na posady ekspedytorów przy urzędach pocztowych w Turylczu 
i Kamiennej. Termin 26 bm.

Starostwo w Stanisławowie, celem nadania koncesyi na 
czwartą aptekę w Stanisławowie ze stanowiskiem przy ul. Za- 
błotowskiej w terminie do 12 czerwca br.

Dyrekcya lasów i dóbr państwowych we Lwowie na po­
sadę koncenisty administracyjnego z terminem 4-tygodniowym.

Radu szkolna krajowa na posadę nauczyciela szkoły ćwi­
czeń w seminaryum nauczycielskiem w Samborze z kwałiflkacyą 
nauczycielską do szkól wydziałowych z grupy językow o-histo­
rycznej. Termin do 31 bm.

Wydział krajowy w celu nadania czterech pensyj doży­
wotnich z fundacyi imienia Pietruskich. Dwie z tych pensyj po 
K.i'0 koron rocznie dla mężczyzn, dwie zaś po 900 koron dla 
kf biet. Pensye przeznaczone dla zubożałych osób, należących do 
rodzin szlachty polskiej, w czasie istnienia Rzeczypospolitej pol­
skiej nobilitowanych. Termin do 15 czerwca.

Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 13 maja.

Cały ubiegły tydzień nie dokonał na tutejszym 
targu żadnej wybitniejszej zmiany, notowania pozo­
stały na mniej więcej niezmienionej wysokości a uspo­
sobienie w teoryi silne, w praktyce do żadnych po­
zytywnych rezultatów doprowadzić nie mogło. Głó­
wnym powodem jak zwykle brak obrotów i intere­
sów; codzienny materyał jest tak skromny, że za­
łatwia się go w najkrótszym czasie, początkowo po 
wyższych kursach, później staguacya nieraz przera­
żająca, wreszcie zamknięcie po kursach zwykle niż­
szych. Jeden dzień podobny do drugiego, jak dwie 
krople wody tak dalece, że nikt nie ma nawet śmia­
łości wystąpić z twierdzeniem o możliwości rychłej 
i wydatniejszej poprawy. Spekulacya tutejsza sta­
nowczo nie ma tyle siły, aby wywołać, mimo wszel­
kiego chwilowego uzasadnienia, silniejszy i trwalszy 
ruch zwyżkowy, tem samem zaś pozbawia się jedy­
nej możności, któraby mogła pozyskać utraconą 
klientelę prywatną. Udział tejże jest ciągle mini­
malny a zajścia ostatnich dni giełdy nowojorskiej 
były wprawdzie w stanie wywołać swą gignntyczno- 
ścią powszechne zdumienie, ale bynajmniej nie przy­
czyniły się do wzmocnienia w klienteli prywatnej
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(Ciąg dalszy).
— Tak, prawda, na jeremiady... No, do widze­

nia. Zobaczymy się w parlamencie. Na każde twe 
zawołanie stawiam się. Brońmy się rozumnie — 
kraj... resztę wiesz. Bądź zdrów.

Tadeusz zerwał się gwałtownie.
— Nerwy mi pruje szlachcic. Nic nie robił, 

uciekł z pola bitwy, a teraz mi deklamuje o głodzie 
ludu po śniadaniu u Saehera.

Chodził szybko po pokoju.
— Maryniu, dlaczego cię przy mnie niema?... 

Dlatego jej nie ma, że jestem tchórz, zły rachmistrz, 
niedołęga 1 Przekleństwo mi — wołał — przekleń­
stwo memu optymizmowi, który się kończy zbrodnią 
w sprawach przemysłu i sprawach kredytu. Prze­
kleństwo mi — szeptał zdenerwowany — lecz czy 
ja mogę nie być optymistą? Cobym zrobił na świe­
ci© bez optymizmu?...

Padł na kanapę i siedział nieruchomy z roz- 
wartemi oczyma. Zrozpaczony nie mógł myśleć, ner­
wy szły na niego falą. Wsłuchiwał się w ich huki 
i drżenia z pewną ciekawością. Po cichu wszedł 
książę poważny, łagodny, dobry i serdeczny. Ta­
deusz się zerwał.

— Mój młody przyjacielu, nie tak źle, jak było 
wczoraj, czarne chmury nad naszym widnokręgiem 
rzednieją, tylko spokąju!

opinii o tęgości i solidności stosunków giełdowych. 
Podobne zajścia są swoją drogą możliwe tylko na 
targu, stanowiącym prawdziwą arenę zapasów między 
miliarderami; na kontynencie a już w Wiedniu ten 
gatunek ludzi wcale nie istnieje i nie ma obawy aby 
tu kiedykolwiek doprowadzono choć w przybliżeniu 
do podobnych obrotów i wybryków.

Niektórzy twierdzą, że widoki na przyszłość są 
tu obecnie stanowczo lepsze i że najgorszy czas tu­
tejszego targu należy uważać za przeszły. Twier­
dzeniu temu służy za podstawę wzgląd na niewątpli­
wie pomyślniejszą sytuacyę parlamentu, który zdradza 
coraz więcej ochoty do istotnej pracy, mającej wydać 
obfity plon. Kompromis w sprawie budowy dróg wo­
dnych i przyjęcie przedłożenia inwestycyjnego przez 
kolejową komisyę izby, stanowią niewątpliwie mo­
menty bardzo dodatnie; praktycznej wartości nabiorą 
jednak znacznie później, gdyż dopiero w chwili 
usankcyonowania odnośnych ustaw można naprawdę 
mówić o bezpośredniej skuteczności ich pod wzglę­
dem pieniężnym, handlowym i przemysłowym.

Póki ta chwila nie nadejdzie, sądzi spekulacya, 
że w państwie nieprawdopodobieństw jest co naj­
mniej przedwczesnem zapalać się do sprawy, która, 
jak źle pójdzie, jeszcze w ostatniej chwili skrewić 
może. Inne zaś momenty, do urzeczywistnienia bliż­
sze, jak projektowane na wielką skalę przeobrażania 
budowlane w Wiedniu, mają znaczenie zbyt lokalne, 
aby były w stanie zdecydować o ogólnej tendencyi. 
Kilka walorów budowlanych towarzystw i fabryk ce­
mentu ruszyły się wprawdzie na targu lokalnym, ale 
ruch ten nie był ani tak szczery, ani tak wybitny, 
aby wpłynął decydująco chociaż na sam targ lokal­
ny. Przy ogólnej apatyi nie znalazła takie żadnego 
oddźwięku pogłoska o ciehem wyrównaniu różnic, 
jakie spowodowały znany zatarg między austryackim 
i węgierskim kartelem żelaznym. Nieco dziwnem 
może się tylko wydawać, że dotąd nie ogłoszono 
żadnego komunikatu oficyalnego, może przeto zbyt 
pospiesznie osądzono za fakt dokonany to, co jest 
tylko pierwszym krokiem ku temu. W każdym razie 
ustało wzajemne konkurencyjne obniżanie cen, a 
chociaż o wzajemne sympatye obydwóch związków 
kartelowych posądzać nie można, przecież sprowa­
dzi ich razem cel wspólnej obrony przed niebezpie­
czeństwem zniżenia ceł ochronnych.

Walory żelazne stanowią przeto i nadal głó­
wny objekt spekulacyjny tutejszego targu i nie za­
wiodą nadziei spekulacyi, byleby tylko wiadomości 
z niemieckiego targu górniczego lepiej brzmiały. 
W efektach bankowych nie ma prawie żadnych obro­
tów, głównie wskutek tego, że żaden z banków nie 
ma sposobności do większej operacji finansowej, 
szczególnie takiej, któraby zapewniała pewny zaro­
bek. Względne zainteresowanie okazano chwilowo 
tylko dla akcyj Unionbanku, wskutek wieści, że bank 
ten ofiarował swe pośrednictwo w sprawie finanso­
wania wielkiej pożyczki komunalnej, jaką gmina m. 
Wiednia ma zaciągnąć dla przeprowadzenia swych 
projektów budowlanych, wymagających około 300 
milionów koron.

W efektach kolejowych ruch był również wcale 
nieznaczny, gdyż spekulacya przychodzi coraz bar­
dziej do przekonania, że wszelkie projekta inkame- 
racyjne nie są na razie niczem innem, jak tylko po- 
bożnem życzeniem na bardzo daleką metę.

Zainteresowanie kapitałów zagranicznych dla 
akcyj tutejszych przedsiębiorstw kolejowych, również 
bardzo znacznie zmalało a wcale dotkliwym okazuje 
się w tej mierze brak ściślejszych związków z wiel- 
kiemi firmami zagranicznemi, jakie dawniej plac wie­
deński starannie utrzymywał i pielęgnował. Zainte-

I o to najtrudniej — odparł Tadeusz — jeżeli 
czujemy, że lecimy w przepaść.

— Posłuchaj mnie, tylko proszę nie prze­
rywać.

— Umiem słuchać — szepnął Tadeusz.
— Izba wre wczorajszą uchwałą. Niemcy, któ­

rzy nie z miłości dla nas, lecz z taktyki walki z rzą­
dem bronili naszego przemysłu, drwią głośno z wię­
kszości naszego Koła. Minister, przygniecony zwy­
cięstwem dwu głosów, prezes Kola odczuwa klęskę, 
jaką poniósł wczoraj. Dwa głosy większości — obu­
rzenie w kraju. Naprzód z nim się zobaczyłem. Czło­
wiek ten mimo swego obycia, mimo długich lat, spę­
dzonych w Wiedniu, nie jest człowiekiem zachodu. 
Wschód w nim pokutuje i dlatego nieświadomie ma 
wstręt do przemysłu i nie umie odczuć jego dobro­
dziejstw. Ciągle się jeszcze biedakowi wydaje, że 
ziemia sama powiuna ludzi żywić. Barbaryi tej nie 
potrafisz mu usunąć z mózgu. Lecz popularność kra­
ju, o którą dba, hamuje w nim ekonomiczne barba­
rzyństwo... Wystąpisz z Koła sam jeden, to padniesz. 
Będziesz jedeh — cała opinia kraju stanie przeciw 
tobie. Nie idzie tu, abyś grał rolę Bayarda, lecz 
abyś ratował zagrożonych w bycie.

— Pragnę — szepnął,
— Oni mają wszystkie atuty w ręku! Ty prócz 

słuszności nic i w otwartej walce wraz ze słuszno­
ścią padniesz...

— A zatem...
— A zatem — powtórzył książę — obliczmy 

minimum naszych żądań, jako ratunek nafciarstwa 
w Galicyi. Mamy guldena i dziesięć centów w złocie 
cła — i to jest ruiną.

— Najpewniejszą.
— A gdyby cło podnieść jeszcze o dziewięć­

dziesiąt centów i dociągnąć do dwu guldenów?

resowania zagranicznej klienteli prywatnej w inny 
sposób pozyskać się nie da, własna zaś absolutnie 
nie jest wystarczająca a przy tem brak jej te j do­
brej wiary, jaką za odpowiednieni pośrednictwem 
gdzieindziej pozyskać można. Walory lokacyjne i 
renty państwowe trzymały się niezmiennie silnie 
przy obrotach wcale nieznacznych; główną rołę od­
grywają tu kupna kapitałów prywatnych, obroty spe­
kulacyjne ustały niemal zupełnie.

Giełda berlińska własnej emocyi w ubiegłym 
tygodniu nie miała, za to tem większą, wskutek 
wspomnianych już zajść na giełdzie nowojorskiej. 
Rozmiaru spekalacyi niemieckiej w walorach amery­
kańskich dokładnie oznaczyć nie można, zdaje się 
jednak, że kryzis nowojorska miała w Berlinie efekt 
więcej moralny, niż realny. Daleko większe znacze­
nie miałoby dla giełd niemieckich zapowiedziane 
zwołanie komisyi giełdowej, której rząd ma poru-
czyć rewizyę obowiązującej obecnie ustawy giełdo­
wej. Rewizya ta, chociaż ma się odbyć bez naru­
szenia podstawowych zasad, obecnie obowiązujących, 
mogłaby w każdym razie być tylko dodatnią, a-przy­
najmniej doprowadzić do ujednostajnienia judykatury 
w sporach o pretensye giełdowe. Jest to główny
moment podtrzymujący stanowisko spekulacyi nie­
mieckiej, po za nim nie ma, podobnie, jak na gieł­
dzie wiedeńskiej, żadnych osobliwszych momentów, 
któreby przemawiały za kierunkiem zwyżkowym. 
Owszem, szczególnie co do walorów górniczych, 
przeważają chwilowo okoliczności mniej dodatnie, 
wskazujące na trudne położenie finansowe niektórych 
większych przedsiębiorstw górniczych.

Chodzi tu w pierwszym rzędzie o towarzystwo 
górnicze Danenbaum, którego sytuacja przybiera ce­
chy wcale krytyczne; dość niepokojące wiadomości 
obiegały także o kopalni węgla Dortmund; zaszko­
dziły one także udziałom towarzystwa komandytowe 
dyskontowego, które jest bankierem tej kopalni. 
Udziały te straciły na kursie także dlatego, że wia­
domość o objęciu frankfurckiego domu Rotszyldów 
przez towarzystwo dyskontowe, okazała się przed­
wczesną. Prawdopodobnie obejmie dom frankfurcki 
jeden z Rotszyldów wiedeńskich, a tem samem zo­
stanie kolebka dynastyi rotszyldowskiej nadal utrzy­
maną. Innych, interesowuiejszych kombiuacyj, na ra­
zie nie ma, ogólnem jest natomiast życzenie targów 
giełdowych, by awantura chińska i kampania połu- 
dniowo-afrykańska jak najrychlej się skończyły, gdyż 
tylko wówczas może być mowa o istotnych szansach 
wydatnej poprawy stosunków giełdowych.

D t t p e i s z e  l » «  m i l o w a .

Z targa pieniężnego,
W  i - d e  j ,  15 maja. Zamknięcie wczor. giełdy popoł 

Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytowego 696*25, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 698*— , Akcye anglo-banku 260 50, Akcye 
Unionbanku 666*— , Akcye Lauderbauku 419*60, Akcye Bauk- 
vereiuu 487 — , Akcye Bodencredit 930 -  , Akcye Gal. Ranku 
hipotecznego — *—  Akcye kolei państwowych 688 '— , Akcye 
kolei południowych 94*— , Akcye Tramway A. 258 —, B. 266* .
Akcye kolei IJlbethal 509*— , Akcye kolei półn. — — , Akcye 
kolei czerń. -  *— Akcye Alpiny 470 50, Akcye Riimt Muranyi 
499*— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1790*— , Akcye Fabryki 
broui 303 '— , Akcye tureckie tytoniowe 297*50, Oblig. węg. ind. 
92‘6ó, Renta majowa £8*50, Austr. Renta koronowa 97*50, 
Węg. Renta koronowa 93*05, 56 l. Listy Tow. kred; ziem.
91*50, 4  proc. listy Banku kraj. 9 2 — , 4 !/a prc. Banku kraj.
99' — , 4 prc. listy Banku hip. 90*—, 4 '/a prc. listy Banku
hip. 98 25, 5 prc. listy Banku lripot. 109*76, 4 prc. Gal. Oblig. 

ropiuuc. 98*25, 4 prc. Gal. poż. kruj. z 1893 r. 9 3 — , 4 prc. 
ożyczku in. Lwowa 87*25, l.osy tureckie 108*7.5, Marld 117*50, 

Ruble 254*—
Usposobienie: przebieg giełdy lepszr, zamknięcie słabsze.

— Za. mało, nie uratuje nas — rzekł Ta' 
deusz.

— Na więcej Węgrzy nie pozwoią — dod .ł 
książę.

— Byłoby nieco lżej, lecz w rezultacie klęska.
Zaczęli liczyć, przekonali się, że cyfra za mała,
— Towarzystwo naftowe stawia minimalną cy­

frę trzy guldeny pięćdziesiąt centów w złocie — 
mówił Tadeusz.

— To tylko brak półtora guldena. Zawsze le­
piej, niż gdy do dziś brakuje dwa guldeny czter­
dzieści centów.

— Lepiej — poświadczył Tadeusz.
Książę zadumany chodził po pokoju.
— A gdyby jeszcze dołożyć pięćdziesiąt cen­

tów? — odezwał się, stając przed Tadeuszem.
W odpowiedzi Tadeusz pochwycił ołówek i go­

rączkowo liczył.
— Gdyby jeszcze trzydzieści, razem ośmdzie- 

siąt centów.
— Może się i te znajdą — oświadczył książę.
— Gdyby się znalazły. Lecz jeśli Węgrzy nie 

ustąpią, a wniosek Suessa nie wróci?
— To może ustąpią taryfy koiąjowe — co?...
— Prawda, mogą z łatwością i Węgrom uic 

do naszych taryf.
— Podniesienie cła do dwu guldenów w zło­

cie to wniosek naszego Dawidka, a taryfy kolejo­
we — mój!

Tadeusz wyciągnął ręce do księcia i uściskał 
go serdeozuie.

(G. d. a.).



„SŁOWO POLSKji£“ Kr. z dnia 15 maja 1901.
I l e r l t a ,  16 maja. Pr*y Buuiknlęcin wczoraj, gieł­

d y ! Kredyty Sluulsbuliiiy 147'SO, DUoonto Coiumii-
dli 187 50, Berlin. To w. handl. 158*60, Laura 818*40 tioehtimei 
108 BO, Koto] wschodnio pruska 86 4 0 , Rubla za gotówkę
218 45, ICoiaj warsz.-wied. 275*— , Kolej morza śródziemnego 
00* , Kolej Merldioiial 136*— , Losy tureckie 114*— , Renta 
yyroaku —  , JIarpeuai“  kopalnie węgla 70 00, Kolej Mą.
rienburg-Mlawka 72 40, IConsoJidatiou 344*50, Lombardy 28*00, 
Kolej Henry 101 90, Niemiecki butik narodowy 1 2 7 — , Kanada 
Profeied 100*10, Akcye żeglugi hainburskiej 128 '— , Kurs war­
szawski — •— .

l i C h u L f t i ^ l ,  16 maja. Wczorajsza giełda wtecaorua 
biedy ty 218*10 Staatsbaliuy 147 80, Lombardy 24 — , Aipiny 
280*— AuatryacUa renta papierowa 98*40, Austr. arebrnu rento
 Austr. złota renta 100 25 Węgierska złota renta 98*96
flnUmbaiikł ■— *— , Akcye elektr. — ‘— Kolej pó|u..*aob. 102*60.

Tendencya cicha.
l>H<§xtp<)0%t, 15 maja. W czor. gieł. Austr. kredyty. 

r>07*— , Węgierska pożyczka premiowa 174*— , Węg. kredyty 
b06*— , Węg. bunk liipołeczuy 447 50, Węg. bank eskontowy 
142*— , 4-prcoentowa renta 117 66, Węg. bank kommercyonulny 
14*88, Akoya elektryczne 244*— , Węg. bank dla przemysłu 
i lmmilii 138 — , Węg. ren. koronowa 93*— , Austr, rentu złota 
117*60, Austr. renta koronowa 97*25, Peszteńska kolej miastowa 
6b9 —  KlekU. ltolej miejska 300 '—  Gan* & Go. 2840, Suigo 
Taijnner 698*— , Rinui Murauy 60U'— , Austro Węgierska kolej 
państwowa 689 — , Kolej południowa 96 — .

U e r l l n  16 maja. Wczor giełda wiecz. (N*chtboer»o.)
Kredyty 218*60 Słuaisbahny 147*60, Lombardy 23 60, Ros. ban­
knoty (nlL) 216 40, Dlsconlo Comandit 187*50 Kolej Trans- 
wulska: 1899 r. certif. — *— .

Tendencya osłabiona.
llta a u b u rtt , 15 maja Wczorajsza giełda wle««ornu: 

Kredyty 218 20, Lombardy 23*50, Stulsbuliny 147*50. Austr. 
ełota renta 100*02, Węgierska złota renta 98*— . Srebro — *—
f łucouo, — *—  żądano. Srebrna renta 98*—  Włoskie 95 75,
.osy z 80 r. 141*— .

Tendencya spokojna
P a r y ł ,  l 5 maja. Wczor. gleldu Cred. foncler 700*—

4 ł»ioc. p o ż y c z k a  r u m u ń s k u  1 8 0 0  r. — *— , G ro ck u  pożyczka —  *—  
j roo. hiszpańskie l£xieHeuts 72*30

Tendencya słaba.

Targ zbożowy ! towarowy,
I łu fla p e U Z t , 15 maja. Pszenica na maj 7*45 do 7*46, 

pszenica na październik 7*58 do 7*59, żyto na październik 7*40 
do V45, owies na październik 6*70 do 0 71, kukurydza na maj 
8 08 do 6*69, kukurydza na lipiec 5*26 do 5 27, rzepak na 
sierpień 5*80 do 6*31, żyto na kwiecień 5*30 do 6*32.

Słaba
Pięknie.

Wiedeń, 15 maja .(Giełda zbożowa).
Wczorajsza giełda zbożowa zakończyła słabo. 

Sprzedawano: pszenicę na maj-czerwiec po 7*74, 
pszenicę na jesień 7*85, żyto na maj-czerwiec 7 64, 
żyto na jesień 705, kukurudzę na maj-ozerw. 5*52, 
Owies na maj-czerwiec 7*20, owies na jesień 6*05 do 
6*06. Kukurudzę na lipiec-sierpień 5‘58 do 5*59.

Wiedeń, 15 maja. Cukier (spok.) 24*45, 
do — *— Nafta galicyjska *—. (niezmieniona); Spi­
rytus (silnie) 40*60 do —'— . Tend. pewna.

Berlin, 15 maja. Banknoty austr. 85*10. Spi­
rytus 44*10.

Paryż, 15 maja. Trzy procent, renta 101*60. 
Mąka 24*80.

Frankfurt, 15 maja. Austr. kredyty 218*10, 
Kolej państw. — *—. Disconto 187*80.

Drobne ogłoszenia.
W e  L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem9 grunta pod 
budowę. 1758
\ki Sokalu dom duży s ogro- 

dem i z zabudowaniami 
gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. Adres: L. Wol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

M o w y n a ję c ia  pokój ume­
blowany z gabinetem, pokoik 
kawalerski, s&jnie. Kurko­
wa 14. 1753

N a u k a  śpiew*, włoskiego i 
angielskiego języka. Wiado­
mość w Admimis trący i „Sło­
wa\ 1753

H "Tlica K r ę t a  2  via a vis
Hotelu Zorźa, zaraz do 

najęcia na IĄ. piętrze dwa 
pokoje i stajania na konie.

2734

C ią g n ien ie  1 5  m a ja .
Rocznie pięó ciągnień Pięć 
losów serbskidti i pięć losów 
Josziv. Dziesięć losów za 
gotówkę Kr. 110 — na ra­
ty Kr. 125 (25 po 5). Gra 
już po złożeniu jednej raty 
i 2 koron na stemple i po­
datek. Inne koszta wyklu­
czone. Czeki pocztowe i 
gazeta losowań cały czas 
bezpłatnie. Dom bankowy 
Wiktor Chajes i bp., Lwów. 

2809

Dutynowany magister far- 
“  macy i znajdzie posadę 
w Drogueryi Piotra Miko- 
lascłia i Spółki we Lwo­
wie. Zgłoszenia listownie.

3004

sklepu Kołka rolnicz. 
w Schodnicy, potrze­

bny zaraz zdolny buclial- 
ter-korespondent, władają­
cy dobrze językiem polsk. 
i niemieckim. Do ofert na­
leży dołączyć odpisy świa­
dectw, których się nie 
zwraca. 3005

^ n k i e r n i a  W . M on ne,
^  przy ul Łyczakowskiej 
1. 11 i róg Franciszkańskiej po 
gruntów nem odnowieniu zosta­
ła z dniem 10 maja otwartą i 
poleca wyborowe ciasta po 4 
i 5 et., herbatniki pół kiło 80 
ot., cukry deserowe w karto­
nie pół kilo 1 zł., karmelki 
pół kilo 60 ct., czekoladki pół 
kilo 1 zł. 20 ct., oraz przyj­
muje wszelkie zamówienia i 
wykony wuj o starannie cukier­
nia W. Monne. Poleca się ła­
skawym względom szanownej 
P. T. Publiczności. 3065

^ n b i e f c t  fryzyerski zaraz 
potrzebny pod dobrymi 

warunkami u St. Stupczyń- 
skiego fryzyera w Samborze.

8076

W a r a ą d  dóbr Zwiernik, p.
Łęki górne, rozsyła ja ­

błka 5 kgr. sztetyny renety 
po 2  kor. 2 0  hal., z opłatę 
pocztowę. 3080

Ubrań męskich od 8 zł.
Zarzutki od 7 zł.
Ubrania żakietowe od 15 zł.
Ubrania uniformowe od 7 zł.
o 3©°/o taniej jak wszędzie. 
Zamówienia uskuteczniam do 

24 godzin 3082
J ó z e f  M ó r a e r

L w ów , J a g ie l lo ń s k a  4.

procent taniej, jak  
przedtem wy sprze­

daż mebli salonowych jeszcze 
kilka dni pod ńrmę J. Szozur- 
kowskiego, Pasaż Hausmana.

3086

/J j pokoje na I. p., od lipca.
Chorążozyzna 12. Oglądać 

1 2 -1  4—6 g. 3089

N a p og rzeb  J ó ze fa  Traubnera, kandy­
data adwokatury, który się odbędzie dziś rano o 12 
w południe z domu żałoby Boczkowskiego 1. 4, za­
praszają koledzy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

m n  i s  K »  w  E o s ^ o w s k i .

W T erd iea ist. Kaufleute, Ver- 
® sickerungs - jnspectoren, 

Agenter, iiborkaupt alle, wel- 
che auf einen Nebenverdienst 
von 5 bis 10 Kronen taglich 
reflectiren wollen ihre Adresse 
unter O. R. 12 postlagernd Briinn 
(Mahren) einsenden. 3020

IZD ządca  dóbr, znakomity 
rolnik i hodowca, przyj­

mie posadę i na tantyenę Ła­
skawe zgłoszenia pod „K. Z. 
3075“ do Ailrnin. Słowa. 3075

A d w o k a t  Dr. Friedman 
w Kutach, poszukuje kon- 

cypienta. 3079

p o m ie s z k a n ia  różne ta- 
■ nio do wynajęcia przy ul. 
3go Maja. Bliższa wiadomość 
u portyera hotelu Imperial.

3090

Pani Katarzpa z Kosiatów
wdowa po Karolu Lewickim 
obecnie żona Stanisława Ur­
bańskiego zechce we wła­
snym interesie zgłosić się 
osobiście lub podać swój a- 
dres do kancelaryi adwokata 
dra Greka, Lwów, Sykstu- 
ska 23. 3091

TZ" o z ę  dojną kupię. Adres
i cenę do Administracvi 

„Słowa Polskiegou. 3092

TjT  o n c e s y o n o w a n a  4-ro 
klasowa szkoła dla chłop­

czyków z pensyonatem. Popo­
łudniowa nauka konwersacyjna 
języków niemieckiego i fran­
cuskiego. Egzamina wstępne 
do klas od 15-go czerwca.

Ogródek freblowski, Marya 
Bielska, Lwów, Pańska 5.

3019

Szkółki
leśno-ogrodowe

Tadeusza br. Łubieńskiego
w Zassowie pod Czarną
poleca do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne 3m 
drzewka i krzewy ozdobne 

tudzież rośliny pnące trwale 
po cenach najniższych.

Katalogi na żądaii. opłatuie.

l^ o r z e ln ik  potrzebny do od- 
«  pędu 600 H., na aparacie 
kolumnowym doskonale fun- 
koyonującym systemu Ottynia, 
Płaca 1.200 kor. i zwykłe do­
datki. 3128

Dzierżawa dóbr: Leśniowice 
poczta Białogóra stac. kol. Ka- 
mienobród.

w krawiecczyźnie damskiej 
znajda stałe umieszczenie 
za dobrem wynagro­
dzeniem. Przyjęte zosta­
ną również i uczenice.

Bliższa wiadomość ulica 
Krzywa 1. 10., I. piętro.

J ó z e f a  H a ł a c i ń s k a .
2962

Zawiadamiamy,
że magistrat tutejszy utru­
dnia stawianie domów przy 
ulicy Dwernickiego i Łukie* 
wicza, ponieważ pan Kamiń­
ski nie odstępuje gruutu po­
trzebnego do utworzenia dro­
gi wzdłuż tych ulio. 3127

Lwowskie Biuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4. &

sprzedaje najtaniej i pod nadogodniejszymi warunkami

S i s t  " w  i
SK3T IF’xz'37*Toor37* pożarne.

K A Ż D Y
życzy sobie posiadać po­
pularne i pewne a przy- 
tem najświeższe wiado­
mości w jakimkolwiek 
kierunku, niech zaabo­
nuje na drugi kwartał 
tylko za 9  k o r o n y  
we Lwowie, a K . 4*50 
na prowincyi, codzien­
ne n a j t a ń s z e  pismo 

polskie

'< szuka mieszkania lub wy­
nająć j e  pragnie

K T O
I szuka posady lub służby

K T O
chce coś kupić lub sprze­
dać. albo pragnie podać 
cośkolwiek do wiadomo­

ści ogółu
N I E C H

siara się, by ogłoszenia 
jego  umieszczał

WIEK XX.
Adres: Lwów, Chorążozyzna 19.

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Z dmą 14 maja 1961 r.

Kursa wszelkich okcyj i różnych lo­
dów, notowane są .o d  s z t u k i *  w walucie 
koronowej.

Ofiólnj spnóelwn.

leltll pnpl«rov»4 i i
lenta srebrna . • i •
,opy a roku 1854 po 250 at. mk. 4°/o 

1860 po 600 zł. wa. 6<yo 
1860 po 100 Bł. 6°/o .

* .  186* po 100 Bł. .

08.65
98*16

08-75
98-35

I8 t—  183 —
140*25 14! 26
170*75
212-25

171.75 
212 76

atluc p a ń s tw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

>tA wol. od pod. 4°/o ba 100 ar, 
>Iua od pod. 4°/o ba 200 kor. . 
neai. Auetr. al/»n/o b a  200 kor..

117-95 118-15 
97 50 07-70
85 3f, 85-65

O b l ig a c je  Kolejow e.
Kol. Arcykti. Albrecht* ba 100 zł, 4n/o . 
jtol. Cesarsow ej Elżbiety w a loc ie  wolne 

od podatku za 100 zł. 4°/o ,
Kol. Cesarza Kriurclszka Józefa aa lOOst.

. . . . . . .
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
K olej Karola Ludwika po 200 «ł. mk. 

(ostempl. akoye) > -

O b l ig a c je  p ie r w s z e ń s tw u  (kolejowe).
Kolt Aro. Albrechta na 800 zł( 6°/o • — — -

w z locie  za 20u zł. ; — .—  — •—
_ bukow ińskie lokal, za 200 koron

4°/o .  ..................................................
Kol.Al. K arola  Ludwika Ba 200, loO zt.

06.20 96 20

116-60 116. -

120*76 121*—

96-00 96*40

*29.40 431.40

w ow ak oczern .-jassk iej z r. 1894 za 
K or. 3 pr.

94- -  95*—

96*85 86*65

94*60 9^*30

l» lu g  p a ń s tw a  krajów korony węgierskie
Węjr. złotn renta za 100 ił ,  4*>'0 
W ęg. renta kor. w olna od pod. 4°/o 
Poż. kol. z 1889 r. 4V«°/» KU* •
Węa- ob i. reguł Olsy za Kio » i. * pr,

.  poipreniiowa ba 10ii zi, t 

.  .  a BR 60 ał. ;

In n e  pn lilllesne p e ft je s k L
P o i. kraj. Bukowiny a r. 1H0A los aa 

24)0 kor. 4"/<i . . . .
Ilukowlńskie ohl proploaoyjne luz. aa

200 kor. &<>/«. .  .  . ,
Galio. poż. kraj. a r . 1M1J aa 200kor. 4‘Vo 
Galie, oblig . propln. z roka IH8I>; aa 208

kot*, 4 ° ; « . .........................................
PożycakA prem io urn in. WloiLńtt ■ r. ltl/4  
Pożycakn lulusta Lwowa • roku łMwtt

200 kor. 4 ° / c ........................................
4V«°/o pożyczka m . Lw owa 1900 r.
Renta wińska la  100 lir. 4u/u , ,1'ożyoaka bułgarska a r .  IkłW ,  ,

I . i s t j  in i t a w n e . O h llg .  t ilp o t  

(z u  1 0 0  b L N o m .) ,

Auair. aakł. kred. ziem . los . w 00 lal 4<vw 
Hukowlńskl aakł. kred . aiem. lo s . fi^o,

,  . loa d‘*/0 .
GrI. A ko. bank kip. *0»Vu preJU. lOfl. 6 *>

_ _ Iob. 60 łat dTa^u ,
. 0 0  la» aa ktjn ■ ■ » ■ •

kulon i')'* * • . • • »
Gal. 'I'ew. kred. aiem . 4°/u los. OWlal .

.  d*»/o los . d l lal .
" * .  d°/o stare .

" ,  d"/o za 200 kor. •
Haliku* krajoweKu ł»l*/a la l.

awrutue . . . .
lian ku krajów . Ioh. f»7'/» lat aa 2 0 0  kor. 4"/b 
łialtku krajow ego ohllg . koinon. 2 em. 5"/<» 

kra jow ego ob llg . kumaii. H em . 44 
lat la  200 k or. 47»n/u .

Bałtku krajow ego obligao. Uommi i ,  em 
45-let., isa 200 kor. 4°/« . . ,

Banka krajów , oh l. kol. los. aa *10 kor. 4"/»
Austr. w ęgieesk. banka 40*/* Iaż L»«. 4“/q

O bE lgn cje  * p r a w e m  p ie rw e K e ń o tw a
zn  2 0 0  x ł. iio iii .

Kol. J.wów-Caer.-JA**y . » r .  * »
*1. 4"/« i.iiifej . .  . 86.50 87-30

Kolei Lwów-Czerii. a r . 18H4 ai»80()ał, 4"/, 84 20 95*20
Gal. kol. luk. w schodu, saldó af. 4 %  —.«—  —
Gal. W ęg. koiet eei. 1M70 aa 2 0 0  n l. ft"/o 106-20 107-20

.  _ _ ,  1878 ca 2 0 0  t l. 6''/« 106-80 106-60
,  .  .  1887 aa 9 0 0  ał. 4"/* 93-60 9V60

w ę g i e r s k i e

117-55 117*75
93-06 03-25

120-80 121 80
141-60 142*00
175— 176- -
175 — 170- —

■ t t f l .

91 85 92-85

102-20 10B --
92-30 03-40

95.80 96-50
122-— I23-—

87-25 87.76
97-25 97-bO

96.70 00*80

lla ty  d łu ż n e

94.25 95.26
103.—. 104—
98.60 »4 .«a

109.70 110.60
98.25 09-25

90.— » i  —
91 - 92—
03-— 94-—
93— 94—
91— 91-96

99.50 100—
92— 03—

101 76 102 50

98.75 99.50

92*60 93-50
92— 03--
99— 100_

244— mm'—
mm’0rn 248-75

o 9 5 . - 420—
259 - J60—
240— 241*—

—. — —
— •— , —
82-25 85—

10815

16.26 17-60
899 — 401—
143— 146•-

76— 7 7 . -
72.60 74*50
57-50 5y-a0

159.— 163—
160-— 167..—

49-60 50.50
25-26 M ,_
68— 61*—.

200 — 307- —
74— 76—

234— 238__
89050

Itćźne losy
a) L o a y  p r o o e n t o w e .  

Austr. eakł. kr, m. obi. pr. m r. IHH0 U'/s Ł . . 18HH 8 -/»
Io w . dog. 11 h lluiinju 100 ał. mk. 4'‘/w . 
Cregiilowanie Luimjii a 1870. 1 ii0 »ł.&“/• 
W ęg. Buliku kip. po 1(H> >ł. 4u/o . ,
Pożyczka 111. Tryestu 100 at. mk. 4»/a Vb 

,  Dl. ,  60 al. 4‘>/o .
Poiycaka uerb. prem . po 100 U tin k . 9 ‘/«
J ureckie ohl. prem. kule], po 400 fr.

b) I io s y ' b e s p r o o e u t o  w
lludApezeteAskle (Kasllloai fi at. «
Żaki. kred. «IU h. 1 p . p0 Im) , .
G ary 40 ał. iuU. . . .  .
Pożycska 111. Insbrukti 20 « ł. , ,
l.osy m. Krakowa 20 d .  . .
Pożyczka in. Imhfniiy 20 4 ł.;.  ,  ,
(> fe u 4 0 k i. . . .  , ,
fa łd y  40 ał, mk. . . .
Caern. kray* auiitr. to r. >0«<. ,
Uaerw. kray ia  w ęg. Litr. (1 ał. j
Losy fuud. aro. Itudolfa 10 ał. f
Śhliua 40 ał. m k....................................
Pot Miilcliuiguka 20 «t. ,

,  Gonois 40 zł. mk. •
Losy koiniiiiałiie 111. Wiednia a 1874 c.

A K c j e  p fs o d a lę b lo r a tw  lra n * t*o i*a v v y o łi.

ankiiw. ktk. Ok. (akfl. p la m .) 2(JO ał. =
400 k................................... 400-— 406-—

* B • ('tke. aakł.) 2 0 0 z i.  =
400 k. . . . . 3 3 6 --  350,—

u olei nóln.-aaa. Perd. l o o o  al. mk. =
2100 k.......................................................0210 — 6230_____

,  l.wi)w-Ga«rii.-JnsBy 2 0 0  a ł .= 4 0 0 k , 5 4 7 049-—
„ wudhQiln.-gRilo.-lok. 2 (K )a.=4(i0k . 400.—
,  pnńslwnwyok 200 ał. sr. = 4 0 0 k .  68.; —
,  jiiiludniuwwj 200 a. JjiiO f. = 4 0 0 k ,  9 4 — ------------
,  W ęgier, gallu. (. 200 at. =*=400lc, 418. -  420-50

A  K e j e  b a n k ó w  ( * «  * x tu k ę L

On u ku Auglu anutr. 120 ai.j • ,
Pesat. buliku handl. 000 *t. .  ,
Zakl. kred. dla handlu I pr«cm . p. «t.
W eg. banku b ied yt. 2 0 0  .  ,
|li*V aizuntr. (ow . enk. 6 0 0  ał. •
Gal, bnnku łiipot. 2 0 0  « ! . . . .
„  _ dl* handlu i praem.

Haliku dla kraj. koronnych 200 , Auutru-węg. <U>() at. .
,  Zwląuk, (UciloiihHiik) 2><l 

Ż isk e . bnil iu artiąak. 10 0  ał.
YneniMkiiAU hanka t o o  «i.

aoo-ł.
ał. «

280-25 w. *mmm
9488 - ;:490—
696 2-5
098-—- . _
524— 626—

612--r 617—
855__ 865—
419-50 429-50

106ii. ... 1674 —
586 — 563. ~
266.- 268—
27660 27250

A K e j e  < rze lalgbiorstw (iccauiyelwwya
Galie, karpao. naft. lewara. 6011 kur.
Austr. '1’ow . górufoMa Alpfue 100 at.
Prnaklago Tow . Aelą u. praem. 200
Bfihndtliom Ir nr

W i t l n  t f .
b ok u ł cesarski .
Austr. w ęg. 8 gnid . ałgU  lUnaela.
2 0 -fra n k ów k a .........................................20-uiarkówkR.......................
Rossy juki półlniperyał * • •Niemieckie banknoty aa 100 dietek 
Włoskie bauknoty aa 100 Ge .
Hubie. .  .  • •
Bouvoreiiy. , , .

« W — 879 "^
« 470 50 __( .  ■
9 1790,— IŁ » • »
9 1B40-— 1369 J

m li. 297.M — mą
• 460 — ♦53— !

f

• 11*33 41*37 !
• 11*31 11.36
• 19-09 19*11
• 23-50 88*68
• — •

H7.52 117.67
90-50 90-80

• 2-6325 y*54
23.94 24-62

B e r l in ,  »ini» 14 maja:
Poaa. Maty aestRwne d p ru e .a ery » tt— l l  ,

KVi proo. . .  .  .
, , , K peoo. Hery* A.. .

Pubu. listy rentow e 4 nroc....................................
. , . 8V« pr0q.

Poau. oh ligaeye i»row. 8'/* proe. . . .
kuble  .......................................................................
Austr. lniiikunty (160) , .  ,
Llaty zastawne Król. Pulsk. 4 '/» pree- %

W a r s z a w a ,  itiiiii 14 maja:
l.isty itkw łdac. Król. Polak* d u ie *  ,

. . .  drobne •
Hen. Pu*- Prem. e roku 1884 . .

. . .  ,  18«#
Ohl. preiu. Ganku Haluoheoklego • 
l.isty aust. T ow . kred. Rieuisk. duże

,  n .  » drobne
.  miasta W arszawy Her. V(I.

* ,  ,  ,  * '/»  pro*-

F e t e r s b n r g ,  d«ia 14 maja.-
(tosyjska podyoaka preiu. e r . 1884 „

lJzty* iRSt. Tow . kr«d- ,i# lu * Kr. polak. * M
,  B rosyjdW * . ;  j

ą ijow sk lo  4 pr. . , *̂2
w ileńskie . \

* o iia ik ow sh le . ,
* ohersooskie . ,
■ kesarnh.-tauryda.

89.2S
9 8 -łi

* 4 6 -J
W0.J
823.-1

95.8(|

99!bu
•A.JI

844. •-! 
*88. — :

95-76
91.9U1
91-60,
•1.75
9I.7C
8 9 * ji

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. jioręką — Z Drukarni „Słowa Polsuiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


